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Wyjątki z dwóch dzieł Erancu- 


skich do czasów Jana IIlso. 
T 


Wiemy z doświadczenia, jak mało można 
przykładać wiary do różnych opisów Polski 
przez zwiedzających ją cudzoziemców, którzy 
niedość, że żle widzieli, ale przez jakąś niepo- 
jętą niewdzięczność, fałszowali wypadki, czer- 
nili charakter narodu, a kraj malowali jakby 
LŁaponię lub puszcze Libijskie. Wszakże do 
tego rzędu uprzedzonych podróżników, nie mo- 
gę policzyć Kawalera de Beaujeu, który wydał 
pamiętnik dwukrotnćj swojćj podróży do Polski 
przedsiębranej od r. 1679 do 1682, to jest za 
panowania Jana III. Książka ta, wielce zajmu- 
jąca, wyszła w Paryżu roku 1698 pod tytułem: 
Memoires du Chevalier de Beaujeu it. d. Au- 
tor wyraża w ten sposób pobudki swojćj podróży : 

Pokój Europejski odjął był wielu oficerom 
Francuskim nadzieję świetnej karyery, gdy 
w tém przysposobienia, jakie dwór Polski ro- 
bił do wojny z Portą, natchnęły myśl niektó- 
rym, do szukania wojennćj sławy; ten i ów wy- 
bierał się już do Polski, co ja (autor) zwącha- 
wszy, a niechcąc, aby mię uprzedzono, postano- 
wiłem wykonać jak najspiesznićj, pewny, że ta 
gorliwość w ofiarowaniu służb moich, pójdzie 
na karb zasługi. 

Wsiadłszy tedy na okręt, puścił się do Ham- 
burga, z tamtąd do Gdańska. Ogólny rzut oka 
na granice Rzeczpospolitćj i na jéj stan polity- 
czny, jest wierny i trafny, zresztą nic tam nie 
ma dla nas nowego; jedno mię tylko uderzyło, 
co powiada o oleado chcących założyć ko- 
lonie na Ukrainie. Zrobili oni propozycye rzą- 
dowi Polskiemu względem zakupienia stepów, 
i osadzenia ich Holendrami, przyrzekając utrzy- 
mywać armię 50tysięczną , mającą zasłaniać 
Rzeczpospolitę od napadów Tureckich i Tatar- 
skich; propozycya odrzuconą została, zapewne 
nie dla czego innego, tylko, że obawiano się, 
aby Holendrzy tak samo nie postąpili sobie 
w Polsce, jak w Indyach, gdzie stali się wro- 
gami przyjaciół i nieprzyjaciół. — Mówiąc o 
Gdansku, wspomina, iż nocny stróż ciągle czu- 
wa na najwyższćj wieży, aby ostrzegał o po- 
zarze, co wszakże nie przeszkadza, iż ostatnie- 
mi czasy pożar wybuchnął, w którym sławny 
astronom Hewel (Hewelius) stracił zbiór ksią- 
żek, rękOROR R narzędzi matematycznych, war- 


tujących sto tysięcy talarów. Król Polski ce= 
niąc jego wysoką naukę, płaci mu roczną pen- 
syę- Maż to nadzwyczaj uczony, mogący zająć 
pierwsze miejsce między matematykami i 1 astro= 
nomami całego świata; nauka nic mu nie odję- 
ła uprzejmości i poloru w pożyciu, które umi- 
la małżonka, osoba bardzo piękna, a nawet 
więcćj trochę zalotna, jak na żofłę takiego do- 
ktora przystało. Kiedy Król był w Gdańsku, 
okazała się jakaś gwiazda, dotąd nieznana na 
niebie; zapytano o zdanie Heweliusza, który o- 
sądził, iż to nie nowa gwiazda, lecz spotkanie 
się Jowisza z Wenera, z czego astronom dwo- 
rak, ułożył grzeczność dla J. K. Mości, powia= 
daria, iż to spotkanie się zwiastuje szczęśliwy 
koniec zamieszkom miejskim, dla. uśmierzenia 
których Król właśnie był zjechał. Tutaj au- 
tor opisuje sprawy Gdańskie i intrygi zawsze 
gotowe Elektora Brandeburskiego, który utrzy= 
muje ciągle swoich tam ajentów, „burzących lud 
przeciw mihn Rzeczpospolitéj; inni rezydenci, 
Francuski, Szwedzki, także nie próżnują. — 

Z Gdanska opisuje drogę do Warszawy, sta- 
rając się wszędzie pisać nazwiska jak najdo- 
kładnićj, Jest to jeden z podróżnych , który 
nie potępił naszych karczem. W Polsce każdy 
podróżny jest razem i gospodarzem i gospodą i 
podróżnym; powóz jego zamyka wszystko, co 
potrzeba, jakoto: „pościel, spiżarnię, naczynia ku- 
chenne, kredens i kucharza. Karczmarz ma tyl- 
ko piwo, owies i siano. Karczmy są co pół 
mili; znajdziesz je na początku, na końcu i we 
środku każdego lasu; dla tego możesz stanąć, 
popasać lub nocować, gdzie ci się podoba.* Tu- 
taj robi niby głęboką uwagę, że my ten ro- 
dzaj acz ówniczech życia mamy jeszcze od da- 
wnych Sarmatów, i że zupełnie podobni jeste- 
śmy do Tatarów lub Kałmuków, przenoszących 
się taborami z miejsca na miejsce. 

O ówczesnćj Warszawie takie daje wyobra- 
żenie: zamek wybudowany z cegły, nie osobli- 
wszćj architektury, jest mieszkaniem Królów, a 
oraz miejscem, gdzie się odbywają posiedzenia 
Senatu i Posłów w czasie sejmów. Okolice 
Warszawy ozdobne są pięknemi pałacykami i 
dworcami; znajdziesz tam wspaniałe kościoły 
i klasztory, lecz wszystko budowane bez wy- 
twornego smaku. Cały urok tćj stolicy stano- 
wią wysokie brzegi Wiślane. Warszawa wzię- 
ta z przedmieściami, większą jest od Orleanu; 
samo zaś Stare miasto, to czysta dziura, nie 
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większa od St. Denis; ma nie wielki rynek, 
z którego kilka ulic wychodzi; osiadłe jest 
kupcami, rzemieślnikami i urzędnikami magi- 
strackimi; prosty mur z wieżyczkami opasuje 
je do koła, fosy zasypane, i trzy nędzne bra- 
my, oto cała parada. Z resztą żadnych pomni- 
ków starożytnych, prócz okrągłej wysokićj ko- 
lumny, na podstawie dość pięknej, dźwigającćj 
posąg Zyg. II., wyrobiony ze spiżu. Aczkol- 
. wiek pomnik to niepospolity, jednakże w złóm 
miejscu, na okół bowiem są nasypy ziemi, po- 
dobne do szańca lub wału. 

Opisuje jeszcze koło, czyli pole elekcyi, a 
wszędzie dając relacyę bardzo wierną składu 
rządu i administracyjnych urządzeń , co wszy- 
stko dla nas nie obce, puszcza się w dalszą dro- 
gę, nie zastawszy dworu królewskiego w War- 
szawie, takowy bowiem ne dn 4 w Zół- 
kwi lub Jaworowie, dobrach dziedzicznych So- 
bieskich. yjeżdża więc w połowie Listopa- 
du 1679. Nocuje w Willanowie. Pałacyk nie 
zachwyca go; powiada, że za niski i szczupły; 
wewnątrz są malowania al fresco, są popier- 
sia, i wiele obrazów, które Król zaczął sku- 
pować, odkąd Margrabia de Bethune natchnął 
go smakiem do sztuk pięknych. — W ciągu po- 
dróży opisując tu i ówdzie miejsce, przez któ- 
re przejeżdża, robi uwagi nad stanem włościan, 
. i pierwszy raz może, czytam cudzoziemca, któ- 
ry nie deklamuje na uciemiężenia i niewolę 
ślachty nad wieśniaczym stanem. Posłuchajmy 
co mówi: Chłop w chacie swojćj, aczkolwiek 
na pozór lichej, lepiej mieszka i wygodnićj ży- 
je, niż chłopi w innych krajach. Obuwa się 
dobrze, żyje po niczemu, drzewa ma dostatek; 
w ogrodach pełno warzywa, na podwórzu huk 
drobiu, a przy ognisku zawsze pięć lub sześć 
garnków; wieśniak żadnych prawie podatków 
nie płaci, prócz małego czynszu dziedzicowi, i 
kilkudniowej pańszczyzny, które odrabia. Roz- 
szerzyłem się nad tóm, ażeby zbić fałszywe 
mniemanie cudzoziemców, że chłopi w Polsce 
są niewolnikami. Jeżeli gdziekolwiek Pan jest 
tyranem chłopa, uważam to za nadużycie, któ- 
re nawet i w bardzo cywilizowanych krajach 
zdarza się; przecież w Czechach daleko go- 
rzój; gdzie Pan sprzedaje chłopów i mienia 
jak bydło. 

Następnie przechodzi do uwag nad stanem 
religijnych wyznań; — rzeczy nie dhos dla nas, 
— dla tego pomijam. Tylko to ciekawsze, co 


mówi o Missyonarzach. Biskupi widząc upa- 
dek duchowieństwa i brak oświecenia religij- 
nego u ludu, wezwali Missyonarzy, którzy u- 
tworzyli trzy kolonie: w Warszawie, Krakowie 
i Wilnie. Taki jeden Missyonarz powiadał mu, 
iż natrafiał na niektóre „okolice, gdzie nie mia- 
no najmniejszego pojęcia o Trójcy Ś., chcąc 
więc wytłumaczyć chłopkom tę tajemnicę, wziął 
za przedmiot porównania świćcę, złożoną zło- 
ju, knota i płomienia, podobnie jak Trójca Ś. 
z jednego Boga w trzech osobach. Namęczy- 
wszy się nad wykładem, zagadł chłopa, który 
się najmędrszym być zdawał, co jest Trójca Ś., 

— a ten mu wręcz odpowiedział: — Jest to 
świćca, ojcze dobrodzieju! — 

W ogóle w smutnćm świetle maluje cby- 
czaje duchownych wyższych. -— Między innćmi 
przytacza anegdotę o tym Biskupie Krakowskim, 
który w Grodnie dając ślub osobom z króle- 
wskiego dworu, tak był podochocony, że zata- 
czał się, a kiedy mu przyszło czytać we msza- 
le, zaczął szukać okularów, tymczasem znalazł 
w kiei pierścien i gwałtem wciskał go so- 
bie na nos, z wielkićm zgorszeniem obecnych. 
— Ubiór Biskupów wydał mu się pocieszny: 
Widziałem takich, co mieli popielate kapelusze, 
obszyte galonem, lub wstążkami; innych, co no- 
sili niebieskie sutanny; widziałem nawet takie- 
go, co zrucił sutannę i w czerwonych pludrach 
skakał z damami na balu; wiem jeszcze o je- 
dnym, który chcąc okazać miłość swą do Kró- 
lowej (Maryi Ludwiki), mówił, że zarazby z0- 
stał Turkiem, gdyby W. Król. Mość chciałaś 
zostać Machometanką. 

Po drodze wylicza: Górę, Kozienice, Puła- 
Wy; 8 gdzie zachwyca się nad uroczćm położe- 
niem, i nad pałacem, który liczy do najpię- 
kniejszych w Polsce." O Bełżycach powiada, 
że właściciel onych Luter, zrobił z tego mia- 
sta małą Genewę, ściągnąwszy wielu Prote- 
stantów. 

Szczebrzeszyn zowie najokazalszćm miastem 
po stolicy (?). — Zydzi tam nadzwyczaj bo- 
gaci; ile razy Królowa Marya Ludwika prze- 
jeżdża tamtędy, Zydzi wyprawiają przed nią 
tańce, i przynoszą hojne ofiary, jako dla da- 
wnćj swojćj dziedziczki. (Wiadomo, że wprzód 
była za Zamojskim.) 

O Krasnobrodzie wspomina, że w lasach o- 
kolicznych Sobieski, nim został Królem, prze- 


płoszył Tatarów, pędząc ich aż do Komarna, 
9* 
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gdzie za niezmiernym stawem obrali bezpieczne 
stanowisko, ale i z tamtąd wykurzeni zostali, 
albowiem przewodnik przeprowadził w bród 
wojsko Polskie, które wsiadło na karki poga- 
nom. Z tego powodu przywodzi ciekawą a- 
negdotę o Doroszeńce. Kiedy Kozacy byli je- 
szcze wiernymi poddanymi Rzeczpospolitćj, het- 
manił im Tetera, mąż waleczny i poważany; 
zdarzyło się, iż jeden Kozak, nazwiskiem Do- 
roszenko, przewinił dość grubo, za co go Ata- 
man skazał na rozstrzelanie. Sobieski, będący 
wówczas chorążym koronnym, wstawił się za 
biedakiem. Tetera, długo się wahał, nakoniec 
przebaczył, dodając, żeby czasem nie żałował 
tego, iż takiego zbrodnia od śmierci wyprosił. 

Wjechawszy na Ruś od Tomaszowa, unosi 
się nad pięknością kobiet i ich ubiorem, który 


porównywa do stroju kobiet na wschodzie. Spó- | 


dniczki fałdowane, gorsecik obcisły, szerokie 
rękawy, głowa odkryta ze spadającemi na ra- 
miona dwoma splotami i z wieńcem zawsze 
świeżych kwiatów.... Tak się noszą dziewczę- 
ta. — Niewiasty, podobnie jak Turczynki, owi- 
jają głowę i twarz w biały rańtuch. — W rze- 
czy samej nie można wiernićj opisać stroju Ru- 
sinek. 

Żółkiew chwali; znalazł w nićj bowiem 
wspaniałą rezydencyę królewską, i kościół Do- 
minikanski bardzo ozdobny, założony przez ma- 
tkę Króla Jana. Kościół farny, postawiony z ko- 
pułą w stylu Włoskim, liczy do pięknych gma- 
chów; wewnątrz ma wiele nagrobków wybor- 
nego dłóta, i dwa obrazy bitew, jednę Zółkie- 
wskiego pod Kluszynem, drugą Chocimską So- 
bieskiego. Wiemy, iż późnićj dwa jeszcze o- 
brazy przybyły, to jest bitwa pod Wiedniem i 
pod Strygoniem. Kluszyńską malował Dola- 
bella, trzy inne Altamonte. — Ze Zółkwi od- 
wiedził Lwów, odległy o trzy mile; dawniej 
droga wiodła przez nieprzebyte bagna i topie- 
le — dziś idzie murowany gościniec. Jaka to 
była niegdyś trudna przeprawa, pokazuje się 
z tego, że cały dzien jechał. 

Razem z dworem, który przenosił się do 
Warszawy, odprawiał tę podróż w Grudniu te- 
goż roku. Za przybyciem do Tomaszowa, Za- 
mojski wysłał swego dworzana, dla przyjęcia 
Króla. Załośnie wspomina autor, że Polscy 
Panowie bardzo się zmienili w hojności. Za- 
mojski, mąż pierwszy Maryi Ludwiki, miał zwy- 
czaj gościom dawać na wety talerze pełne du- 


katów; ale za mojćj bytności — powiada z we= 
stchnieniem — nie byłem świadkiem podobnie 
szczodrobliwego przyjęcia ! — Czwartego dnia od 
wyjazdu stanęli w Pilaszkowicach. Dwór pań- 
ski nie zbyt okazały, bez wszelakich ozdób. 
Żydzi tylko, ściągnieni częstóm przebywaniem 
dworu, nabudowali tam wiele karczem. 

Za przyjazdem do Warszawy, bo reszta po- 
dróży nie ma nic dla nas ciekawego, opisuje 
intrygi dyplomatyczne partyi Austryackićj i Fran- 
cuskićej. Występuje tam figura osobliwa Pana 
Barona Zurowskiego , rezydenta Austryackie- 
go przy dworze Polskim; był to najczynniejszy 
i najsprytniejszy Minister dworu Cesarskiego, 
aczkolwiek rodem Polak. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Obraz cudowny Najśw. Panny 
Latyczowskićej. 


Polska nasza tyle ma miejsc cudownych, ty- 
le źródeł, któremi najobfitsze łaski Boskie spły- 
wają nieprzestannie na jćj synów; byle je od- 
wiedzać z wiarą i pokorą, a tyle w nich wy- 
błagać można u Boga. Niesłyszałem, aby się 
ktokolwiek udał daremnie do Najśw. Panny Czę- 
stochowskićj; nieraz jakby cudowną ręką prze- 
mienia, skoro się do nićj udano z ufnością; cze- 
go sam tak oczywiste miałem dowody. Na Po- 
dolu jest miejsce szczególnemi słynące łaskami; 
oto Latyczow. Jest tam obraz cudowny Najśw. 
Panny, który w czasie najazdów hord dzikich 
szczególnie miasto to był uratował, w skutku 
czego przez wdzięczność ku niemuż powierzono 
go czci OO. Dominikanów, których ztego po- 
wodu Rewera sprowadził. W najnowszych do- 
piero czasach poznaszano klasztory wszelkie i 
obecnie nie pozostało już z wszystkich klaszto- 
rów Polskich trzech południowych prowincyj, 
jak jeden z sześciu zakonników w Murafie nad 
rzeczką tego imienia; a jednak Dominikanie ci 
liczą Ś. Jacka za fundatora klasztoru ich Kijo- 
wskiego, dziś na Ruską cerkiew zabranego; oni 
także mają przywilej od Stolicy św. noszenia 
czerwonych pasów, na pamiątkę fanóstwa mę- 
czenników, które dali kościołowi i ojczyznie 
w czasie najazdów Tatarskich i Kozackich; — 
mieli nawet i szczęście posiadać w swym zako- 
nie ś.p. O. Falkowskiego, który r. 1826 z Li- 
twy przybył i na całćm Podolu odprawił so- 


A 


[i 
sp 


U 


AM 


ND 


UL 


ZZ 
z ZZM, za, 


UIN 


A NA U 


NU 


ALTAN ` 
R U ha, 
Nd ŻZZAS ŻA 


z 


Myobracienie cudownego obrast N. Maryi Fanny Ladyczomskiej 
i koronowanej w Rzymue r 1s. 


lenny jubileusz, którego pamięć dotąd trwa 
w sercach pobożnych, a nawet i oziębłych; bo 
wszystkich ujął, wszystkich do Boga zwrócił. 
Śliczne jego kazanie niedzielne, które teraz Za» 


wadzki na nowo wydaje, oraz jubileuszowe, 
w r. 1827 wydane, słaby 'tylko odcień dają. — 
W Latyczowie jeden tylko został Dominikan, 
powodowany czcią ku temu św, obrazowi; tam 


dotąd zachowany pobożny zwyczaj Dominikan- 
ski, śpiewania w wieczór pieśni Śgo Bernarda: 
Salve regina, owćj pieśni, przy której rze- 
wnym odgłosie naszych czterdziestu jeden mę- 
czenników, pod przeorem Sadokiem, w Sando- 
mierzu zamordowanych zostało, 

W owćm miejscu cudownćm szczególnych 
Pan Bóg cudów przymnaża. Zdaje się, że O- 
patrzność w nowszych czasach tyle pomnożone- 
mi zewsząd cudami skrzepłą wiarę chce ocu- 
cić. Zacząwszy od cudu w czasie wielkiego 
Jubileuszu w Miguier, gdy się krzyż ogromny 
świecący przez trzy kwadranse w obec 4,000 
ludzi w powietrzu pokazał; do owych cudów 
nieustannych jakie nam objawiają cierpienia Ma- 
ryi Morle, Dominiki Lazzaci w Tyrolu, a Do- 
miniki Bosboglio w Włoszech, do tych cudów, 
jakiemi Rzym się odznacza, mianowicie za wsła- 
wianie świętobliwćj zakonnicy, tak szczególnie 
od Boga wspieranćj, — wszędzie widzisz tę 
szczodrość łask nadzwyczajnych, świadczących 
o tém miłosierdziu Boskićm bez granic, szukają- 
cych grzeszników wśród odmętu światowości, 
wśród ślepoty modnych filozofij. Również i 
Latyczow na Podolu stał się środkiem łask tak 
wielkich. Przed kilkoma laty wiozła do nie- 
go kobieta schorzałe dziecko; w drodze skona- 
ło; powozi trupa do kościoła z mocną wiarą 
w przyczynieniu Najśw. Panny. A tu podczas 
litanii, śpiewanćj na cześć Boga Rodzicy, nagle 
dziecko odżyło i oezdrowiało. — W Polsce 1845 
jeszcze większy cud się tam wydarzył. Znaną 
była żebraczka, która od lat kilkunastu na ku- 
lach chodziła, gdyż władzy w nogach nie mia- 
ła. Razu pewnego leżała krzyżem przed obra- 
zem cudownym w czasie wielkićj mszy, tu na- 
gle uczuła, że jéj odjęte wszystkie bóle i siła 
wrócona lat młodych, wstaje o swćj mocy i 
kule odnosi Najśw. Pannie. Struchleli obecni 
hołd i winną cześć odnoszą Matce łask wszel- 
kich, i dziękczynne modły za te dowody oczy- 
wiste jéj macierzyńskićj pieczy o nas. Kilku- 
nastu mieszczan wraz z burmistrzem świadectwo 
tego cudu podpisują. 

A obok tego widocznego cudu, ileż tam nie- 
widocznych, a nie mnićj wielkich; ileż tam lu- 
dzi weszło z ciekawości podczas mszy świętej, 
lub litanii poobiednićj; przed cudownym sto- 
jąc obrazem, nagle uczują nogi drzące pod so- 
bą, uczują skruchę w sercu oddawna zagasłą 
i biegną wyznawać grzechy kilkunasto - letnie. 
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A czyż jest większy cud nad takie nawrócenie 
zatwardziałych grzeszników? czémże zdrowie 
cielesne w porównaniu? A jeśli Najśw. Panna 
ostatnie zwraca tak cudownie, czyni to najwię- 
cej, aby obudzić wiarę, i w nadziei w jéj Sy- 
nie, co ją zawsze nagrodzi. 


ił 


O usadowieniu się Krzyżaków 
w Prusiech. 
(Ciąg dalszy.) 

W podróży mojćj miałem sposobność wi- 
dzieć lud ten i słyszeć jego mowę; jest to wpra- 
wdzie potworna z niemczyzną mieszanina, ale 
przecież Polskie wyrazy, i Polak zawsze ją zro- 
zumie. Patrząc na przeszkody, z jakiemi tam oni 
walczyć muszą, dziwić się nie podobno, że mó- 
wią tak zle, ale raczćj, że mówią jeszcze. Pa- 
nowie i ślachta są Niemcy, i pewno w niczćm 
nie wesprą Polskiej narodowości, — pastoro- 
wie Niemcy, szkoły Niemieckie, — młodzi żoł- 
nierze uczą się służby po Niemiecku, i po Nie- 
miecku słuchają nauk w szkole wojennćj; — lu- 
dzie oświecensi, tacy nawet, co tylko parę klass - 
gimnazyum przebyli, wstydzą się Mazurskiego 
(tak go tam zowią) języka, a jednak biedna 
Polszczyzna poniżona, odepchnięta, "wzgardzo- 
na, trzyma się upornie, jak ziele rosnące na stó- 
sownćj mu roli. I pan musi umieć trochę po 
Polsku, aby go rozumieli podwładni i pastor, 
choć co dwie Niedziele z ambony Polszczyznę 
kaleczy. Ta żywotność języka i obyczajów Sło-' 
wianskich, czyż nie najjaśnićj dowodzi szóże- 
powego pochodzenia? Gdybyż pierwotni mie- 
szkańcy, Litewskiego rodu, utracili swój język, 
byliby przyjęli zapewne protegowany Niemiecki, 
a nie Polski zaniedbany. Pojmujemy zawzię- 
tość, z jaką kronikarze Krzyżaccy wszelki ślad 
pochodzenia Polskiego w Prussach, a zatem i 
wszelkie prawa królów Polskich do kraju te- 
go, zatrzeć usiłowali , ale nie pojmujemy, jak 
teraźniejsi pisarze Niemieccy, gdy zresztą nikt 
już o ziemie te upominać się nie będzie, powta- 
rzają zaśniedziałe fałsze. Voigt naprzykład, 
tak rzecz tę tłumaczy: Lud Pruski, bałwochwal- 
ski, wyginął w krwawych wojnach; na jego 
miejsce wchodziły pod łagodne rządy zakonu 
liczne zastępy Niemieckich i Polskich osadni= 
ków, i od tych ostatnich to wszystko pochodzi, 
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co jest w tych stronach Polskiego. Pomijamy 
to, że osady skłonne są do zapomnienia swego 
języka (świadkiem wszystkie prawie miasta Pol- 
skie, dawnićj przez Niemców zaludnione ); nic 
nie mówim przeciwko słodyczy rządów mni- 
szych, odpowiedziała im za mnie już dawno hi- 
storya — dziwnóm mi się tylko wydaje, że lu- 
dzie, którzy jako gwarancyą swćj wolności praw 
się Polskich domagali, opuścili kraj swój i 
rząd rodzimy, gdzie jednak opieki praw tych 
jak najłatwićj doznawać mogli, na to tylko, 
aby żyć pod niemi o mil kilkadziesiąt na zie- 
mi zbroczonćj krwią podbojów, pod władzą 
panów cudzoziemskich. 

Niech mi nareście nie mówią o odwiecznej 
Prusaków do nas nienawiści i o ciągłćj z Kró- 
lami naszymi wojnie. Fakta te innoplemien- 
nictwa nie dowodzą. I Lutycy i Wilcy, w Bran- 
denburgii dzisiejszćj osiedli, byli śmiertelnymi 
Polaków nieprzyjaciółmi, chociaż Słowianami 
byli. Bo te narody, tak jak i Prusacy, miały 
silne do bogów swoich i do gminowładztwa 
Słowiańskiego przywiązanie. Myśl Chrześciań- 
ska i narodowćj spojni, zakwitła pełnią życia 
pod koniec pierwszego lat tysiąca; przed jéj 
siłą upaść musiały i upadły bogi i drobne rze- 
czypospolite Słowian. Polska w osobie pier- 
wszych Piastów pojęła nieodzowność przyjęcia 
tych dwóch myśli i nowćm zakwitnęła życiem; 
Słowianie Zaodrzańscy i Nadbaltyccy odrzucili 
ją, wzgardzili wiarą i jednością z Polską i za- 
płacili utratą bytu narodowego. 

Kiedym tak, o ile mi się zdaje, dowiódł po- 
chodzenia Słowianskiego Prusaków, dodać mu- 
szę, że zaprzeczyć trudno, jakoby sąsiedztwo 
Litwinów , ciągłe z nimi wojny , handlowe 
związki, nie miały na charakter i obyczaje Pru- 
saków przeważnego wpływu wywierać; nigdy 
jednak wpływ ten tak wielkim nie był, aby 
zdołał zatrzeć piętno pierwotnego pochodzenia. 
Osądzicie to sami z krótkiego opisu ich we- 
wnętrznych urządzeń, obyczajów i religii, (*) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ZORRO OI 
(*) Szule dowodzi jeszcze, że samo nazwisko Pruss 


jest Polskie, gdyż się często we wsiach i miasteczkach 
po całym kraju powtarza. Ktoby chciał czytać wy- 


godność człowieka wznosi. 


Dodatek 1sy do żywota Karola 
Marcihkowskiego. 

Wśród rozlicznych nauk, które z życia 
Marcinkowskiego czerpiemy, znajdujemy przede- 
wszystkiem wzór miłości i zgody obywatelskiej. 
On nam pokazał, że różnica zasad nie powinna 
być przeszkodą, abyśmy wszystkich za braci u- 
ważali. Wszakże żył z wszystkimi, od naj- 
wyższćj klassy do najniższej, a jednak nigdy 
nie przestał być mężem ludu, którego szczęścia 
zapragnął, zlewając nan wszystko, cokolwiek 
Przez miłość ku 
wszystkim i zgodę z wszystkimi, dążył do swe- 
go celu i dopiął go, ile jego siły ludzkie wy- 
starczały. Lecz jeżeli kochając wszystkich żyje- 
my z nimi w zgodzie, nie wypada stąd bynaj- 
mnićj, abyśmy wszystkim potakiwali i na ich 
zasady przystawali ; owszem szczęście ogółu 
wymaga, abyśmy właśnie wtenczas występo- 
wali śmiało przeciw zdaniom i usposobieniom, 
czy to pojedyńczych ludzi, czy całych klass, 
skoro się z naszćm przekonaniem nie zgadzają. 
Świętą jest dla nas osoba każdego, szanujemy 
go i kochamy jak bliźniego, jako brata, lecz 
przewrotności jego nie mogąc ścierpieć, mamy 
najświętszy obowiązek, wytykać je, abyśmy go 
naprawili i innych ocalili, którzyby jego złym 
duchem mogli się zarazić. Dla tego zasadą 
jest naszą, kochać i szanować wszystkich, czy 
to ślachtę, czy mieszczan, czy kmieci, lecz z dru- 
gićj strony nikomu nie pobłażać. „Wedle czy- 
nów waszych sądzić was będziemy;** to jest 
naszćm hasłem. Tylko tam, gdzie się wszyscy 
porozumiewają, kwitnie prawdziwa miłość i 
zgoda. Nie pokątnie więc występujmy prze- 
ciw sobie, lecz publicznie a z godnością. To 
jedyna droga ślachetna, jćj się trzymajmy, a mi- 
łość i zgoda sama się znajdzie. Jeżeli zaś do 
nich przystąpi roztropność i wytrwałość, o czóm 
późnićj pomówimy, szczęście, do którego dąży- 
my, minąć nas nie może.  Wtenczas ofiary, któ- 
rych dotąd nie szczędziliśmy, lecz niestety na 
próżno, wydadzą nam pewne owoce. 


wody przytoczone przez Voigta, znajdzie je w tomie 
iszym str. 667, ale szkoda czasu na ich przeczytanie. 


Prośba Redakcyi. : 
Upraszam łaskawych współpracowników, aby przysyłając niedokończone ar- 
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Red. 
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